
Nr. 85. Kraków, czwartek 27 marca 1902. Rocznik XI.

A d r e s  R e d a k e y i  i  A d m in i s t r a c j i :  
K r a k ó w , n i .  B r a c k a  1 5 .

T e le fo n  N r . 3 9 6 .

^arelfcie listy i przesyłki pieniężne należy adreso­
w e  do Redakeyi lnb Administracyi „Naprzodu®, 

Kraków. Bracka 15.

Redakcya rękopisów nie zwraca, korespondei:- 
®Jl' bezimiennych nie uwzględnia, listów nieo­

płaconych nie przyjmuje.

N u m e r  p o je d y n c z y  8  h a le r z y .  
N u m e r  p o n ie d z ia łk o w y  4  h a le r z e .

Wychodzi codziennie o godz. 8 rano, a w po­
niedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano.

Do nabycia w Administracyi, ul. Bracka 1. 15 
oraz we wszystkich biurach dzienników.

Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie pod­
legają opłacie pocztowej.

Organ polskiej party i socyalno-demokratycznej. Adres na telegramy: N a p r z ó d  K r a k ó w .

P r e n u m e r a ta  wynosi: W K r a k o w i e  (bez oasyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., kwartalnie 4 kor. 
*0 hal., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  d o  d o m u  dopłaca się miesięcznie 40 haL — W  A u s t r y i :
Miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W  N i e m c z e c h :  kwartalnie 7 marek. —
"T innych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni­

ków w Krakowie i Podgórzu t y g o d n i o w a  prenumerata 40 hal.

O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym 
drukiem (petitem) za pierwszy raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — N a d e s ła n e  od miejsca wier­
sza drukiem petitowym po 40 halerzy za każdy raz. — Z a łą c z n ik i  (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
ceną 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miejscowych prenu­

meratorów. — NależytośÓ należy n a p r z ó d  nadesłać.

Czas odnowić prenumeratę!

Z dniem  1 kw ietnia b. r. rozpoczyna się 
Iow y kw arta ł naszego w ydaw nictw a. Dla u n i­
knięcia przerw y w doręczaniu dziennika ze­
chcą szanow ni Czytelnicy „Naprzodu® wcze­
śnie odnowić prenumeratę na drugi kw artał, 
Względnie na m iesiąc kwiecień.

A dm inistracya  „ N aprzodu  “.

P o  ukończeniu powieści W illiam a M orrisa 
» Wieści z nikąd" rozpoczniemy w przyszłym 
Miesiącu w  naszym  felietonie druk bardzo 
M jmującej dłuższej noweli głośnego powieścio- 
Pisarza francuskiego

J .  K . H u y s m a n s ’a

„W im ię m oralności!“
W  num erach  niedzielnych i świątecznych 

będziemy i nadal zamieszczali d r o b n e  n o ­
w e l e ,  o p o w i a d a n i a  i s z k i c e  wybi­
t y c h  au torów  polskich i obcych.

Redakcya „Naprzodu*.

jeszcze, ile one będą razem  k o sz tow ały ; nie 
jest jednak  wykluczonem, że już w  p r z y ­
s z ł o r o c z n y m  b u d ż e c i e  u m i e s z c z o ­
n ą  b ę d z i e  c z ę ś ć  w y d a t k ó w .  Możliwem 
jest także, że m inister w ojny nie zażąda je ­
szcze żadnej określonej sum y, lecz tylko (!) 
k r e d y t u  d o  p e w n e j  w y s o k o ś c i ,  aby 
nowe uzbrojenie artyleryi austryackiej nie 
doznało zwłoki. W  każdym  razie k w e s t y e  
f i n a n s o w e  z p o w o d u  r e o r g a n i z a c y i  
a r t y l e r y i  b ę d ą  p r z e d m i o t e m  o b r a d  
j u ż  t e g o r o c z n y c h  d e l e g a c y j . "

Zapowiedź ta  półurzędow ego gadzinowca 
je s t nieomylnym znakiem , że ludność zamie­
szkała w A ustryi, będzie m usiała zapłacić za 
te  próby arm atn ie  k i l k a d z i e s i ą t  m i l i o ­
n ó w  now ych podatków ...

W  jak szybkiem tem pie rosną w ydatki na 
arm ię, świadczy następujące zestaw ienie:

Z  D N I A .
Kraków, 26 m arca.

Nowe armaty!
W m aju 1902 m ają się zebrać delegacye, 

celem uchw alenia now ych w ydatków  n a  woj­
sko. W  tym  celu odbyw ają się obecnie kon- 
fereneye między rządem  austryackim  a  w ę­
gierskim. o których czytam y w  półurzędo- 
wyiT' _Pester Lloydzie® następujące u w a g i:

„Głównym przedm iotem  narad  będzie sp ra ­
n a  now ych arm at. Jakie zapadnie rozstrzy­
gnięcie, na razie nie w iadom o. W  spraw ie 
ńowych a r m a t  p o l n y c h  s z y b k o s t r z e l ­
n y c h  nie zapadnie uchw ała przed w iosną 
1903 r. Początkowo spodziew ał się rząd, że 
stanie się to  już  w jesieni roku b ieżącego ; 
z pow odu zbyt łagodnej zimy jednak  nie 
było m ożna dokonać prób  w poszczególnych 
W p u saćh . Inaczej m a  się rzecz z arm atam i 
g ó r s k i e m i .  D w uletnie próby w ydały już 
*ezultat zadaw alniający. A rm aty te będą zbu­
dowane z bronzu k u te g o ; odlewanie ru r  ma 
się rozpocząć w najbliższym czasie w  arse­
nale w iedeńskim . W  budżecie wojskowym 
ba r. 1903 b ę d z i e  j u ż  w s t a w i o n ą  o d ­
p o w i e d n i a  k w o t a  n a  z a k u p n o  t y c h  
h r  m a t.

Co się zaś tyczy wyżej w spom nianych ar- 
Mat polnych, szybkostrzelnych, to niewiadom o

rok milionów koron rok milionów koron
1889 294-6 1896 312-2
1890 281-8 1897 342-6
1891 285-0 1898 367-8
1892 291-8 1899 360-2
1893 298-8 1900 344-6
1894 307-0 1901 364-3
1895 307-0 1902 365-2

W  przeciągu 14 la t w zrósł więc budżet 
wspólnych w ydatków  o 70 mil. k o ro n ! Je­
szcze większym je s t wzrost w ydatków  na o- 
b ronę krajow ą. W  r. 1892 w ynosiły one ra ­
zem 37 milionów k o ro n ; w  roku 1902, a 
więc po dziesięciu latach — 60 milionów !

M inisterstwo wojny i obrony krajowej u- 
waża, że przyrost w ydatków  na  wojsko jest 
zbyt powolnym  ; na przyszły rok będzie tem ­
po szybszem. Ostrzegam y ludność przed gro- 
żącem  niebezpieczeństwem . Jak  długo jeszcze 
są ferye świąteczne, pow inni wyborcy w yja­
śniać swoim posłom , że nie dość jest prze­
m aw iać przeciw  budżetowi wojskowem u, lecz 
także trzeba g ł o s o w a ć  p r z e c i w  n i e m u .  
Tyczy się to  przedewszystkiem  demagogów z 
Koła polskiego, które głosuje zawsze za w y­
datkam i na wojsko, pozw alając tylko pp. 
Danielakom , W ilkom itp. wykrzyczeć się do- 
woli w Izbie.

Idzie tu  o kilkadziesiąt m ilionów nowych 
podatków  i d la teg o : baczność, bo kieszenie 
w niebezpieczeństw ie!

Szpiegostwo wojskowe.
(K ilk a  u w a g  z p o w o d u  a fer y  G rim m a).

(Dokończenie).
Badanie w artości doniesień agentów  jest 

bardzo w ażną rzeczą. Nie każde doniesienie 
szpiega je s t prawdziwe. Bardzo często podają

oni wiadom ości w sposób przesadny, z dro­
bnostki robią wielką historyę, opuszczają, z 
braku  wiadomości fachowych, rzeczy istotne. 
Zdarza się, że agent uzupełnia szkic fortecy 
w łasną fantazyą i z pamięci dorysow uje to, 
czego nie mógł widzieć. Fachowcy z b iura  
wywiadowczego oceniają w artość tych szki­
ców i jeżeli spostrzegą niepraw dopodobień­
stwo, zw racają uw agę kom endy granicznej, 
że agent N. N. jest niepew nym . I wówczas 
jeszcze nie w yrzuca się agenta od ra z u ; płaci 
m u się honorarya, jakby nic nie zaszło i do­
piero zwolna bez rozgłosu usuw a. T rudn iej­
szą już rzeczą jest, jeżeli agent jest fachow­
cem wojskowym, np. byłym  oficerem. W  ta ­
kim razie m ożna dopiero po długoletnich stu - 
dyach przekonać się, czy szkice, przezeń spo ­
rządzone, są prawdziwe. W  Europie w scho­
dniej trudn ią  się szpiegostwem wojskowem  
przew ażnie żydzi.

Ciekawą rolę odgryw ają t. zw. a t t a c h e  
w o j s k o w i .  Każde państw o utrzym uje w sto ­
licach europejskich pełnom ocników  wojsko­
wych, których zadaniem  jest reprezentow ać 
arm ię swego m ocarstw a, przedewszystkiem  
zaś zbierać wiadomości o stosunkach wojsko­
wych „zaprzyjaźnionego" m ocarstw a. W  j a k i 
sposób zbierają te  wiadomości, jest już oso­
b istą ich spraw ą, k tóra nikogo nie obchodzi; 
m ają tylko ogólny nakaz, aby się nie dali 
przyłapać na gorącym uczynku i skom prom i­
tow ać. Stanow isko attache w ojskowych jest 
więc niezwykłe tru d n e : z jednej strony m u ­
szą obcować ze sferam i ofieyalnemi, żyć w 
stosunkach towarzyskich z najpierw szym i d o ­
m am i, z drugiej zaś strony utrzym yw ać sto­
sunki z w yrzutkam i społeczeństw a. A ttache 
musi więc być eleganckim kaw alerem  i —  wy­
rafinow anym  hochstaplerem . T yp, nierzadki 
w śród arystokracyi europejskiej.

Jeżeli attache je s t sprytny, obraca się w 
„wyższych® sferach i m a szczęście u  — ko­
biet, może dowiedzieć się bardzo wielu cie­
kawych rzeczy, niedostępnych zwykłym agen­
tom. Pom ijam y już m a n ę  w r  y, którym  a tta ­
che wojskowi zwyczajnie tow arzyszą. M ane­
wry są dekoracyjnem  przedstaw ieniem  bez 
w artości s tra teg icznej; zresztą są a ttache b a r­
dzo pilnie strzeżeni, tak, że nie mogą się n i­
gdzie ̂ ruszyć.

Dla specyalnych poruczeń byw ają wysyłani 
za granicę m łodsi oficerowie, gdy idzie o to, 
aby dowiedzieć się o spraw ie, której nie m o ­
gą w yjaśnić ani attachć, ani agenci. W ypra­
w a tak a  je s t bardzo niebezpieczną, gdyż w 
razie przychw ycenia nie może w ysłannik liczyć 
na pom oc ze strony swego m ocarstw a ; w y­

rzeka się go ono w  takim  razie w  zupełno­
ści i w  razie potrzeby ogłasza ofieyalne ko­
m unikaty, że ze szpiegiem N., przyłapanym  
w X , nie u trzym yw ało żadnych stosunków. 
Jest to  już  taki „m iędzynarodow y zwyczaj®.

Nietylko oficerowie otrzym ują tego rodzaju 
ustne (uchowaj Boże, nie p isem n e!) zlecenia ; 
inżynierowie, technicy, kupcy, dyrektorow ie 
kolejowi, wyjeżdżający zagranicę, dostają od 
swoich rządów  najrozm aitsze spraw unki do 
załatw ienia. Gdzie zaś mężczyzna nie zdoła 
dotrzeć, tam  w ysyłane byw ają kobiety, które 
usidlają swymi wdziękami przyw ódców  w ro ­
giej arm ii, jak  onego czasu Ju d y ta  Holofer- 
nesa. W ydatki na  tego gatunku d a m y  s ta ­
nowią dość znaczną pozycyę w budżecie w oj­
skowym...

T ak mniej więcej wygląda organizacya 
szpiegostwa Wojskowego w  czasie pokoju. 
Najwięcej pieniędzy w ydaje na  cele szpiego­
stw a F rancya — nie zawsze ze skutkiem, 
jak  dowodzi tego afera  D reyfusa. Laicy nie 
m ają  w prost pojęcia, w ja k  zuchw ały i po ­
m ysłow y sposób p racu ją  szpiegowie wojskowi. 
Rzeczywistość przechodzi często fantazyę ludz­
ką. O korupcyi i zgniliźnie, panującej w tych 
sferach nie wolno publicznie pisać, ze wzglę­
dów  państw ow ych.

N aw et zaprzyjaźnione i związane tra k ta ­
tam i zaczepno-odpornym i m ocarstw a szpie­
gują się nawzajem . Przed kilku laty np. w y­
darzyło się, że pew ne m ocarstw o — nom ina 
sun t odiosa —  udzieliło drugiem u, zw iązane­
m u konw encyą wojskową, w ażnych inform a- 
cyj o stanie swoich wojsk, w  dowód swego 
zaufania i dobrej w iary. Okazało się tym ­
czasem, że dla zaprzyjaźnionego m ocarstw a 
nie były owe daty  now o śc ią ; dowiedziało się 
o nich przedtem , przez swego attache w  dro­
dze szpiegow skiej!

Afery D reyfusa w  Paryżu, Mossetiga i Ga­
liny  w W iedniu, Grim m a w W arszaw ie, są 
tylko drobnym i epizodam i w  historyi walk 
szpiegowskich w  Europie.

Paich rewolucyjny w Rosyi.
Kazań, 16 marca.

I  w naszem mieście nie obeszło się bez za­
burzeń studenckich, tak bardzo w Rosyi w osta­
tnich czasach rozpowszechnionych. Jeszcze przed 
trzema laty, jna wezwanie młodzieży z innych 
uniwersytetów, młodzież kazańska zastrejkowała 
i na licznych wiecach protestowała przeciw bez­
względnemu traktowaniu młodzieży uniwersyte­
ckiej w Petersburgu, podczas święta studenckie­
go 8 lutego i przeciw uciskowi caryzmu.

WILLIAM MORRIS.

WIEŚCI 1 NIKĄD.
57)  # -----

Odłączywszy się od wesołego tłum u, wsze­
dłem na  drogę, leżącą kilka stóp ponad rze- 
•̂4 i rozglądnąłem  się wokoło. Rzeka p łynęła  

Przez olbrzym ią łąkę, której dojrzew ające 
trawy nadaw ały  już odcień bronzow o-szary; 
Poza łąką  z lewej strony wznosiły się szczyty 
Jakiejś budowli, praw dopodobnie w pobliżu 
thxny5 do której zdaw ał się też należeć m łyn. 
Giemny grzbiet lasu  odgraniczał od południa 
‘'ozleglą dolinę rzeki, a na  jego pochyłości 
^ d n ia ły  tu  i owdzie nizkie domy. Rzuciwszy 
°kiem na praw o, poza kępam i tarniny i dłu- 
jPhii, wiotkimi pędam i polnych róż, ujrzałem  
Mulekie łany zboża, biegnące aż po wzgórza, 
^°jące się od nielicznych stad owiec. Rozło­
żyste wiązy zasłaniały m i domy, które n a j­
pewniej m usiały gdzieś być w pobliżu ; tylko 
P° praw ej stronie zobaczyłem kilka prostych, 
Marych budynków .

Pogrążony w zadumie, począłem  jednak 
P° chwili przecierać sobie oczy, n iepew ny, 
c?y to sen, czy jaw a, a naw et, obaw iając 

czy ten  orszak wesołych, pięknych i stro j­
ach ludzi nie zmieni się nagle w  moich 

°Czach n a  kilku w ychudłych, karłow atych 
Mężczyzn i obdarte, brzydkie kobiety z za- 
JMdłemi oczyma — na takich, co niegdyś w 
ja k ie m ,  żelazem podkutem  obuw iu, dzień 
. dniem, rok za rokiem, bez względu na.

r? roku, stąpali po tej ziemi sm utni, przy- 
l ®bieni, beznadziejni. Lecz żadna nie zaszła

zm iana i z sercem  upojonem  radością m y­
ślałem  o długim  szeregu tych pięknych, ży­
znych wsi, k tóre tak  żywo sobie w yobraża­
łem  ; tych pięknych wsi, zam ieszkałych przez 
ludzi sym patycznych i szczęśliwych, co od­
rzuciwszy fałszywą m am onę, praw dziw e, isto­
tne zdobyli bogactw o.

XXX.
S tary  d om  w śr ó d  n o w y c li lu d z i.

Gdy tak  stałem  zadum any, H elena, od łą­
czywszy się od wesołej grupy przyjaciół, cią­
gle jeszcze rozm awiających n a  wybrzeżu, po­
deszła ku m nie i ujm ując m nie za rękę, rze­
kła łag o d n ie :

— Chodźmy już, nie potrzebujem y czekać 
na ta m ty c h ; wolę zaraz pójść z tobą.

Chciałem powiedzieć, że nie znam  drogi i 
że tutejsi mieszkańcy nas poprow adzą, lecz 
nogi moje niem al bezwiednie ruszyły znaną 
im drogą. Idąc przed siebie, stanęliśm y u 
m ałej płaszczyzny, zam kniętej z jednej stro ­
ny kończącą się tu  odnogą rzeki. Po praw ej 
stron ie  wznosiło się kilkanaście domów, sta ­
rych i now ych, a tuż przed nam i rozłożyła 
się stodoła  z szarego kam ienia i kilka innych 
budowli, porosłych m chem  i oplecionych zie­
lenią bluszczu. Droga wiejska w iodła do koń­
ca zanikającej w piaskach odnogi rzecznej. 
N iebaw em  doszliśmy do m ałej, m urow anej 
fu r tk i ; mimowoli nacisnąłem  klam kę i zna­
leźliśmy się n a  wązkiej, brukow anej ścieży­
nie, wiodącej do starego dom u, do którego 
losy tak  dziwnem  zrządzeniem  zawiodły m nie 
— jedynego przedstaw iciela starego świata 
w tym  now ym  świecie i now em  pokoleniu.

Towarzyszka m oja w ydała okrzyk rado­
snego zdziwienia, co łatw o zrozum iałem ,

W
zajrzawszy do ogródka, otaczającego stary  
dom. Pęki kw itnących róż, zbite na m ałej 
przestrzeni, czyniły wrażenie jednego w spa­
niałego bukietu , jak się to czasem zdarza 
w starann ie  utrzym anych ogródkach, w yw o­
łujących w widzu uczucie piękna. U pajająca 
woń unosiła  się w  pow ietrzu, a w pobliżu 
słychać było srebrne, donośne głosy kosów, 
gruchanie gołębi na dachu, sw arliw e rozho- 
wory w ron  na  -wysokich, rozłożystych w ią­
zach i jaskółki z bolesną skargą, unoszące się 
wysoko nad  w ierzchołkam i domów. A stary 
dom, cały okryty zielenią i kwieciem dosko­
nale się nadaw ał na stróża i dozorcę w szyst­
kich tych czarów.

I znów H elena wyraziła moje myśli, m ó­
w iąc:

— T ak, przyjacielu, to w łaśnie pragnęłam  
zobaczyć. T en stary  dom, o m nóstw ie w ie­
życzek, w ystaw iony w daw nych czasach przez 
prostych w ieśniaków , wcale się nie troszczą­
cych o zgiełk i w rzaw ę m iast, do dzisiejszego 
dnia pozostał m iły i uroczy, skrom nym  swym 
wdziękiem nie ustępuje wcale w spaniałej 
piękności, stw orzonej przez nas znacznie pó­
źniej. Teraz pojm uję, dlaczego przyjaciele nasi 
m ają o nim  tak troskliw e staran ie . Zdaje mi 
się, jakoby um yślnie czekał był na  te  szczę­
śliwe czasy, by na  ich łonie złożyć okruchy 
szczęścia, z takim  trudem  wyniesione z burzli­
wej i ciężkiej przeszłości.

Podprow adziła m nie pod sam dom i k ła ­
dąc swe kształtne od słońca opalone ram ię 
na  m ur, obrosły m chem  i pow ojem , jakby 
go pragnęła  objąć, zaw ołała:

— Oh, jakże ja  kocham  ziemię i pory ro ­
ku, pogodę i słotę i wszystko, wszystko co 
żyje i do życia pow staje.

Nie m ogłem  jej odpowiedzieć — wogóle nie 
byłem  zdolny, choćby jednem  odezwać się 
słowem. Jej zachw yt i uniesienie tak żywe 
i poryw ające, jej piękność delikatna, a zara­
zem siliia i zdrowa, łączyły się w  harm onię 
tąk cudow ną, że każde słowo byłoby tylko 
zbytecznym kom unałem . O baw iałem  się, że 
nadejście reszty tow arzystw a spłoszy czar, 
którym  m nie trzym ała  na  uwięzi, lecz na  
szczęście przez d ługą chwilę dozwolono nam  
pozostać z sobą. W pew nem  oddaleniu dały 
się słyszeć wesołe głosy, oznajm iające, że przy­
jaciele nasi udali się wzdłuż rzeki na  wielką 
łąkę, rozścielającą się po drugiej stronie domu.

Cofnęliśmy się nieco, by z pewnej odległo­
ści przyjrzeć się starej budowli. W szystkie 
okna i drzwi były na oścież otw arte, dla 
chłonięcia w onnej, słonecznej atm osfery. 
Z gzymsów górnych okien zwieszały się fe- 
stony kw iatów , jako oznaka uroczystości —  
dowodząca, że i inni podzielali nasze uczucia 
dla starego domu.

—  W ejdźmy — rzekła H elena — pragnęła­
bym , aby i wnetrze pozostało było n ien aru ­
szone, jakkolwiek nie m ogę wierzyć. Pójdźm y 
jednak, bo niebaw em  m usim y w racać do ta m ­
tych. Niezawodnie m usieli się udać do na­
miotów, w ystaw ionych na  łące dla żeńców, 
bo dom nie pom ieści chyba i dziesiątej części 
ludzi, tu  nagrom adzonych.

W prow adziła m nie do sieni, szepcząc do 
siebie półgłosem :

— Ziemię i wszystko co w  niej i na  niej, 
cale jej życie kocham ... A c h ! gdybym  m ogła 
wypowiedzieć i objawić, jak  ja  to  kocham !

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Zaburzenia te, jakkolwiek skończyły się bar­
dzo smutno dla młodzieży kazańskiej (wydalono 
z uniwersytetu do 100 słuchaczów i wydano 
rozporządzenie, aby na przyszłość wszystkich 
protestujących studentów oddawać, jako prostych 
żołnierzy, do wojska na przeciąg czasu do trzech 
lat), miały tę dobrą stronę, że publicznie (ha 
wiecach) omówiono masę kwestyj, dotyczących 
ucisku, przez co młodzież przekonała się, że bez 
przeniesienia walki na ulicę nie wiele da się 
zrobić.

Toteż kiedy przed rokiem zaburzenia studen­
ckie w całej Rosyi powtórzyły się, młodzież ka­
zańska przeniosła je  na ulicę w nadziei, że ro­
botnicy przyłączą się do nich. Niestety, robotnik 
kazański jest jeszcze bardzo mało uświadomiony 
i nie rozumie, że młodzież walczy nie tylko o 
swoje prawa, ale i o jego. Ciekawem jest, że 
przed rokiem pierwszy raz ukazały się odezwy 
„Wostocznawo Sojuza raboczich “, zachęcające 
robotników do walki razem z młodzieżą.

W  tym roku zaburzenia znów mają miejsce. 
Postanowiono na wiecu przerwać zajęcia i nie 
zgodzić się na rozporządzenia Wannowskiego o 
stowarzyszeniach studenckich dlatego, że na czele 
tych stowarzyszeń ma stać wyznaczony przez 
radę uniwersytecką profesor. Jakkolwiek bardzo 
sympatyzujemy ze swoimi nauczycielami, jednak­
że nie możemy dopuścić, by profesor nas pilno­
wał, tem bardziej, że i profesorowie nie są za­
dowoleni z narzuconego im stanowiska. I  oni 
protestują.

0  ile mnie się zdaje i u Was, w Galicyi, w 
każdem stowarzyszeniu akademickiem jest kura­
torem profesor, który spełnia nadzór policyjny. 
Ale wprost nie mogę zrozumieć, dlaczego mło­
dzież pozwala, by kuratorami ich stowarzyszeń 
byli księża-profesorowie, którzy przecież nie mo­
gą mieć nic wspólnego z dążeniami i przekona­
niami młodzieży.

Ale wrócę do zaburzeń w Kazaniu. Ponieważ 
rektor nie chciał pozwolić na odbycie wiecu w 
sali głównej, więc studenci wyłamali drzwi i 
przemocą wdarli się do sali. Na wiecu postano­
wiono przyjąć udział w zaburzeniach ogólno-uni- 
wersyteekich przez zaprzestanie chodzenia na 
wykłady, a tę część młodzieży, która nie podda 
się postanowieniu, bojkotować i wprost wyrzucać 
z sal wykładowych.

Muszę zwrócić uwagę, że niektórzy profesoro­
wie, sympatyzujący z ruchem, zaprzestali wy­
kładać jedynie na przedstawienie młodzieży, że 
sobie tego życzą. Jest to fakt, świadczący, że 
profesorowie przyznają nam racyę.

W kilka dni potem 3 marca młodzież kazań­
ska urządziła demonstracyę na ulicy przed uni­
wersytetem i przed policyą, jednakże aresztowa­
no młodzieży bardzo niewiele. Robotników nie 
można było aresztować, bo oni w demonstracyi 
nie uczestniczyli.

Teraz czekamy na w yroki, bo jak  wiadomo, 
policya ma prawo karać uczestniczących w roz­
ruchach więzieniem do trzech miesięcy.

Ze stosunków paryskich.
Paryż, w marcu.

Niejednokrotnie już mówiliśmy o życiu kole- 
żeńskiem, jakie łączy, a raczej dzieli, przy­
jezdnych Polaków paryskich ; wskazaliśmy na to, 
jak ogół ów, nie mogąc skrystalizować swoich 
przekonań w rzeczywisty czyn, rzuca się w kie­
runku bezcelowych i próżnych czynności, rozta­
pia się i rozwiewa w odmęcie ogólno-parysko- 
europejskich polityk i frazesów. Mówiliśmy, że 
czczą jest dla nas wszystka t. zw. praca, czy 
działalność „starych", osiadłych na p r a w y m  
brzegu Sekwany, co zdawna przyjęto i uświęco­
no symbolem kierunku ich dążeń. Dziś przycho­
dzi nam przejść rzekę i spojrzeć raz jeszcze do­
kładniej na „młodych".

Przypadkiem dostał się do rąk naszych osta­
tni numer paryskiego „Wolnego Głosu". Powsta­
nie i rozwój tej parysko-polskiej dziennikarskiej 
twórczości w jedynym przez czas długi tam 
istniejącym polskim organie, czeka jeszcze na 
swojego dziejopisa. Nim on się zjawi, wspomnij­
my tylko, że pismo to, przeszedłszy przez okru­
tny czyściec redakcyi Reiffa, dostało się w ręce 
młodych: znać to było ze stylu i z charakteru 
artykułów, stwierdzić to można w tej nierówno­
ści, w tem wahaniu i błądzeniu, jakim „Wolny 
głos polski" podlegać nie przestał. Znać było, 
że siły nierówne —  a jednak czasem ciekawe — 
zawsze gorące i niespokojne. Gorący i niespo­
kojny żywot zakończył się katastrofą: „Głos" 
zerwał co prawda z Reiffem i z jego brudnym 
i niewyraźnym wydawniczym aparatem, lecz od­
tąd odzywał się coraz głośniej, ale coraz rza­
dziej, aż nareszcie wrzasnął po raz ostatni, na 
całe gardło i... zamilkł. Wrzaśnięciem swojem 
zapowiedział wznowienie wydawnictwa w nowej 
— „narodowej" — drukarni i ogłosił na ten cel 
składki.

Myśl drukarni narodowej w Paryżu uważamy 
stanowczo za najlepiej wybraną, bo najbardziej 
niemożliwą z nieziszczalnych. Bo i po co? na 
co ? dla kogo ? Czy aby trochę krwi jeszcze na- 
psuć p. Rubachowi, czy Korytce, lub też silnem 
targnięciem wywołać z grobu gromowładnego 
franko-polaka — p. Gasztowta? W  takim razie 
po co drukarnia narodowa? Czy aby —  i po­
mimo najlepszych naszych chęci względem wy­
nalezienia innych, na tem to przypuszczeniu mu­
sieliśmy się zatrzymać —  stworzyć ognisko re- 
wolucyi, działania, burzy społecznej, walki gwał­
townej, czynu? Ależ w takim razie na co, po 
co, dla kogo drukarnia w Paryżu?

Tymczasem przyszła W rześnia, przyniosła ze 
sobą powódź protestów, listów, odezw i na sam 
koniec wyrzuciła jeszcze jeden druk —  i dru­
kiem tym był nowy numer „Głosu", wydany, jak  
mówi redakcya, dla poruszenia niecierpiących 
zwłoki spraw: W rześni i Rusinów. Zdziwiliśmy 
się, dość obojętne jednak przeglądaliśmy śmie­
szne rzucania się do nożów, na papierze, i peł­
ne całkowitej nieznajomości rzeczy opowiadania
0 sprawie ruskiej. Na ostatniej jednak stronicy 
ujrzeliśmy coś, co nas zdziwiło: listę składek na 
drukarnię narodową: zdziwiło nas jeszcze więcej, 
gdy ujrzeliśmy tam nazwiska nietylko nam sym­
patyczne, ale poważne i szanowne, i wreszcie 
.sumę składek, wynoszącą 1300 franków. Ta zna­
czna suma, oddana dla toruńskich skazańców, 
ułatwiłaby im znakomicie zdobywanie wiedzy i 
św iatła; ta  suma wystarczyłaby na druk kilku 
numerów „Robotnika" w Warszawie i pokryćby 
ona mogła nieledwie całkowity koszt transportu 
broszur i pism socyalistycznych do Królestwa w 
ciągu roku.

Wreszcie, jeśli komu zależało koniecznie na 
drukarni, dlaczego, chcąc zwać ją  n a r o d o w  ą, 
nie zakłada jej tam, gdzie serce narodu bije — 
w Królestwie? — Niebezpiecznie? wiemy o tem 
dobrze — ale wątpimy, aby się bali niebezpie­
czeństw ci, co radzą z nożami się rzucić na pru­
skich żandarmów, a przepowiadają także, że 
„jak tak dalej będzie", to Polska zaleje się mo­
rzem krwi. A każdy głos, odzywający się śmiało
1 niezależnie w kraju strasznego ucisku —  prze­
ją łby  wszystkich Polaków buntowniczą radością. 
A każdy głos, krzyczący nam z Paryża o po­
dłości i tchórzostwie społeczeństwa naszego —̂ 
wywołuje tylko jednozgodny uśmiech.

Przykro nam niezmiernie, że do takiej spra­
wy przykładają się, a nawet wywołują ją  — 
młodzi. I tutaj znowu mamy do czynienia nie z obja­
wem jakimś pojedyńczym, ale —  przeciwnie — 
z codziennym i bardzo zrozumiałym, jakkolwiek 
bardzo smutnym. Iluż to naszych, na zagrani­
cznych uniwersytetach będących, traci duchową 
łączność z krajem polskim. Wytężają jeszcze 
słuch, wytężają oczy — chcą dosłyszeć, dojrzeć, 
co się w kraju dzieje: dochodzą do nich tylko 
echa, oczy ich widzą tylko twory wyobraźni 
własnej — kraj znają i odczuwają tylko swoją 
do niego tęsknotą. — W wynaradawianiu du- 
chowem mistrzem też zawsze był dla nas i bę­
dzie Paryż.

Ot, lepiej zwróciliby swe oczy do kraju. Tu 
dzisiaj tętni życie i tu tworzy się przyszłość: 
prawda, że trudno równomierny głos tego życia 
rozpoznać przy towarzyszeniu krzyku bulwarów 
paryskich: niemniej jednak lud polski żyje, trwa 
i silnie dąży naprzód. Jest w tem dążeniu coś 
więcej, niżeli w tyczącej mowie słomianych stra­
szydeł, aniżeli w pobrzęku kos jeszcze niedość 
wyostrzonych do boju: jest wytrwała i zdecy­
dowana praca ludu, który wie, czego mu po­
trzeba i który postanowił to, co dlań jest ko- 
niecznem, zdobyć. I  porwać się raz —  ale po­
rwać tak, aby zdobyć. Lessek Cs.

Przegląd społeczny,
Z krajowej organizacyi robotników drze­

wnych. Pierw sze walne zgrom adzenie krajo­
wego stow arzyszenia zawodowego robo tn i­
ków drzew nych odbyło się w ubiegłą n ie­
dzielę we Lwowie, przy udziale delegatów  z 
Przem yśla, Stanisław ow a, S try ja  i T arnopola. 
Po zagajeniu przez przewodniczącego tow. 
D r  y s z k ę, pow itał zebranych tow. N a c h e r  
im ieniem  komisyi zawodowej.

W  okresie sprawozdawczym  wydział odbył 
16 posiedzeń zwyczajnych, 8 nadzw yczajne i 
urządził 15 poufnych zebrań w spraw ach 
organizacyi; 'd o  Związku przystąpiło  98 to ­
warzyszów. Zapomogę na wyjazd do roboty 
otrzym ało 11, zasiłku z pow odu bezrobocia 
udzielono 23. W ydział dał zajęcie 43 na 66 
zgłaszających się. W  spraw ach strejkowych, 
agitacyjnych i organizacyjnych wydział wy­
syłał kilkakrotnie delegatów do różnych m iej­
scowości, między innym i delegowano również 
tow. N achera. Stow arzyszenie posiada filię 
w Stanisław ow ie i kilkanaście stacyj p ła tn i­
czych na  p ro w in cy i; od centralnego stow a­
rzyszenia robotników  drzew nych nadeszło 
3000 m arek płatniczych.

Spraw ozdanie kasowe w ykazuje przychód 
w kwocie 738 K 18 h, rozchód 522 K 75 h, 
pozostałość kasow a na  rok bieżący w ynosi 
215 K 43 h. Z filii stanisław ow skiej nade­
słano 310 w kładek po 12 h, 623 po 14 h, 
ze stacyi płatniczej w  S try ju  500 w kładek 
po 12 h, z T arnopola  200 po 14 h . Udzie­
lono w sparcia pozbaw ionym  pracy w łącznej 
kwocie 222 K, podróżnym  44 K, centrali 
w iedeńskiej przesłano 57 K 14 h . Po przy­
jęciu do wiadom ości spraw ozdań udzielono 
absolutoryum  ustępującem u w ydziałowi, po ­
czem uchw alono nie zmieniać wysokości 
wkładek, zniżyć taksę w pisow ą n a  60 hal., 
świeżo zaś w yzwolonych czeladników uw ol­
nić od wpisowego na czas 4 tygodni. W  
spraw ie regulam inu zapomogowego polecono 
wydziałowi w porozum ieniu z stacyam i p ła - 
tniczem i w ypracow ać regulam in prow izory­
czny n a  czas do najbliższego w alnego zgro­
m adzenia.

Do nowego w ydziału w y b ran i: Dryszko 
R om an, prezes, Chomczyński Jan, Todorow ski 
Ludwik, E der A leksander, Kwiatkowski Józef, 
Zduń Ludwik, Sołyk Andrzej, Orzechowski

M aryan, Topolski Michał, K ochanowski S ta ­
nisław , Zarzycki Szczepan, C hom a Eliasz, 
Kwieciński M arceli; do komisyi k o n tro lu jące j: 
Konopka A leksander, B rzezina Zygm unt, Ja­
nicki Jan , D obrzański Dm ytro, P osard  A n to n i; 
do sądu po lubow nego: Maschka Jan , Żychow- 
ski Jan , R iedel A ugust, Gregorowicz Jędrzej, 
Skubaczkowski M aryan.

Robotnicy budowlani w Diowym Sączu, za­
jęci przy budow ie koszar dla obrony k ra jo ­
wej, zostali pozbaw ieni przez przedsiębiorcę 
W i l c z y ń s k i e g o  przerw y na  śniadanie, 
trw ającej od godz. 8 do 8 ‘/2, gdyż tego w y­
zyskiwacza widocznie k łu ł w oczy ten  p ó ł­
godzinny spoczynek, który wszędzie je s t sza­
now any. Aby okiełznać sam owolę przedsię­
biorcy, robotnicy budow lani na  poufnem  zgro­
m adzeniu  z dnia 24 b. m . postanow ili soli­
darnie bronić swoich p raw  i wszelkimi środ­
kam i utrzym ać półgodzinną przerw ę. W yzy­
skiwaczowi zaś uchwalono na tem  zgrom a­
dzeniu wyrazić oburzenie.

Tow arzysze! Niechaj żaden z robotników  
budow lanych nie przyjm uje roboty u  tego 
przedsiębiorcy i wogóle nie przyjeżdża do 
Nowego Sącza do czasu, aż nowosądeccy ro­
botnicy nie uzyskają napow ró t w ydartej im 
przerw y śn iadan iow ej!

Zgromadzenie robotników pozbawionych pra­
cy W Jarosławiu. W  ubiegłą niedzielę odbyło 
się w Jarosławiu w sali rady miasta zgromadze­
nie robotników pozbawionych pracy, których licz­
ba dochodzi tutaj do tysiąca. Zgromadzeniu prze­
wodniczył tow. B a r a n o w i c z .  O braku pracy 
i położeniu robotników mówili tow. S c h i f f l e r  
i Ż o ł n i e r z  z Przem yśla, poczem kilku miej­
scowych robotników omawiało stosunki, jakie pa­
nują w jarosławskiej Kasie chorych.

Uchwalono domagać się od władz rządowych, 
krajowych, powiatowych i gminnych, aby jak  
najrychlejszem rozpoczęciem robót zapobiegły klę­
sce bezrobocia; nadto uchwalono, celem usunię­
cia dotychczasowej gospodarki rabunkowej w Ka­
sie chorych, przeprowadzić w jak najkrótszym 
czasie wybory delegatów do Kasy.

W ankiecie szewskiej, urządzonej przez m i­
nisterstw o handlu, przesłuchano do tąd  ogó­
łem  104 ekspertów , m ianowicie 21 fabrykan­
tów  i handlarzy obuwia, 33 m ajstrów  i 50 
robotników  (chałupników , czeladników w a r­
sztatow ych i robotników  fabrycznych), a to 
z A ustryi Niższej, Czech, M oraw, Galicyi, 
Tyrolu, Styryi, K aryntyi i Krainy. Ekspertów  
w ybrało m inisterstw o w  ten  sposób, że ko­
m isya ankiety m iała  możność zasiągnięcia 
wywiadów, co do różnych rodzajów  produ- 
kcyi szewskiej i pan u jących  w  n ich  w aru n ­
ków pracy i życia. Jakkolw iek dotąd szero­
kie pole produkcyi szewskiej pod każdym  
względem było na ankiecie rozpatryw ane, to 
jednak  przedm iot nie został jeszcze należycie 
wyczerpany, w skutek czego ankieta  odbywać 
się będzie w  dalszym ciągu po św iętach ce­
lem przedsięwzięcia potrzebnych uzupełnień. 
Praw dopodobnie ankieta ukończoną zostanie 
w ciągu kw ietnia.

Miejska Kasa chorych
w Krakowie. 

I.
W alne zgrom adzenie delegatów  robotników  

i reprezentantów  pracodaw ców  miejskiej Ka­
sy chorych w  Krakowie odbędzie się w  po­
niedziałek 7 kw ietnia br. o godz. 3 po po­
łu d n iu  w sali R ady miejskiej. Na zgrom a­
dzeniu tem  nastąp i w ybór zarządu i wydziału 
nadzorczego na  przeciąg dwóch la t i sądu 
polubow nego na  przeciąg jednego roku.

Ustępujący zarząd ogłosił drukiem  zam knię­
cie rachunkow e i spraw ozdanie z działalności 
Kasy za rok 1901. F ak ta  i cyfry, przytoczone 
w tem  spraw ozdaniu, świadczą, jak  w n a j­
cięższych naw et w arunkach  pomyślnie ro ­
zwija się instytucya robotnicza w rękach so- 
cyalistów. Spraw ozdanie to w  znacznej m ie­
rze rzuca św iatło na nasze stosunki ekono­
miczne i soeyalno-polityczne i dlatego przy­
taczam y tu  z niego najw ażniejsze ustępy :

• „Chcąc dać bodaj ogólny rzu t oka n a  finan­
sowe spraw ozdanie, niepodobna zataić, że 
ono dla rozwojowego kierunku Kasy nie jest 
pom yślne. Już to sam o, że w roku ubiegłym  
w płynęło o 5922 K 37 h  m niej, niż w roku 
1900, pow inno nasuw ać pew ne refleksye, a 
cóż dopiero, gdy się zważy, że sum a sam ych 
opłat ubezpieczonych i pracodaw ców  zm niej­
szyła się w roku ubiegłym  o 5600 K 35 h, 
zaś zaległości okazały się większe o 3.182 K 
8 h  i wynoszą w zam knięciu rachunkow em  
24.002 K 56 h. T ę niekorzystną zm ianę przy­
pisać należy jedynie i wyłącznie z u p e ł n e ­
m u  z a s t o j o w i  w  r u c h u  p r z e m y s ł o ­
w y m  i h a n d l o w y m .  Dość przytoczyć, że 
kiedy w  roku 1900 liczba p r a c o d a w c ó w  
ubezpieczających w ynosiła 4195, to w roku 
1902 stopniała  do liczby 2925. Jest to  chy­
ba najw ym ow niejszy dowód zastraszających 
stosunków  ekonomicznych, k tóre z natu ry  
rzeczy m uszą także na  finansow e położenie 
Kasy oddziaływać niekorzystnie".

W idocznym  więc j e s t  o g r o m n y  u p a ­
d e k  d r o b n e g o  p r z e m y s ł u  w K r a ­
k o w i e .

„To też w podobnych w arunkach — czy­
tam y dalej w  spraw ozdaniu — usiłow ania 
Zarządu w  u trzym aniu  rów now agi finanso­

wej były nadzwyczaj u trudnione, tem  bardziej- 
że zastój przem ysłow y odbił się nietylko na 
przychodach, lecz także i n a  w ydatkach Kasy- 
a przedewszystkiem  w płynął n a  olbrzymi 
w zrost w ydatków  na zasiłki i leki. Robotnik 
bowiem , nie mogący znaleźć pracy, a  więc 
przym ierający głodem, podlega daleko częściej 
i łatw iej rozlicznym ch o ro b o m ; jeżeli zaś u - 
względnimy fatalne stosunki zdrow otne m ie­
szkań robotniczych, drożyznę środków  spo­
żywczych i coraz lichsze zarobki, co wszystko 
razem  składa się na zm niejszenie się zdolno­
ści robotn ika do pracy, to  będziem y mieli 
uzasadnienie w zrostu w ydatków  na zasiłki 
dla chorych i na  leczenie, k tó re  nie stoją W 
żadnym  stosunku do przychodów  Kasy. Już 
w  r. 1900 w ynosiły zasiłki pokaźną cyfrę 
45.773 K 81 h., w roku jednak  1,901 doszły 
do olbrzymiej kwoty 56.153 K 39 h., zw ię­
kszyły się zatem  w stosunku  do roku po­
przedniego o 10.379 K 58 h., zaś w  stosunku 
do r. 1899 zwiększyły się o 15.252 K 17 li- 
W  podobny sposób w zrosły w ydatki na  lekar­
stw a. Podczas gdy na  leki w ydano w  r. 1900 
25.063 K 35 h., to w  roku ubiegłym  wydatki 
n a  ten  cel podskoczyły do 29.244 K 18 h., 
wzrosły więc o 4.180 K 83 h. Taksarno w 
kosztach lekarzy, u trzym ania am bulatoryum , 
szpitala i pogrzebów nastąpiło  również pew ne 
zwiększenie się w ydatków . Mimo tak  olbrzy­
mio zwiększonych w ydatków  n a  chorych z je ­
dnej strony , a niepom yślnego dla funduszów 
Kasy zastoju w przem yśle z drugiej strony, 
udało się Zarządow i pozostaw ić fundusz za­
sobowy nietylko nienaruszonym , ale naw et o 
2.270 K 92 h. powiększonym !"

Gdy socyaliści przed 5 laty objęli zarząd 
Kasy nie zastali w  niej praw ie żadnego m a­
ją tku , a  około 40.000 K długów . Obecnie 
dzięki zabiegom  i energicznej pracy socyali- 
stycznego zarządu Kasa nie posiada praw ie 
żadnych długów, a  fundusz zasobowy wy­
nosi 69.436 K 70 h.

W yszła z d ruku  b ro sz u ra :

JMminisiracya polityczna 
w Hustryi

' Mowa posła Ignacego Daszyńskiego
wygłoszona na posiedzeniu Izby poselskiej dnia 
4 marca b. r. w dyskusyi szczegółowej nad 
budżetem ministerstwa spraw wewnętrznych.

Cena 6 h, z przesyłką 10 h.
Do nabycia w Administracyi „N a p r z o d  u",

K ralrńw ( wl. B racka  15 .

K R O N IK A .
K a le n d a r z y k  h is to r y c z n y . 27 marca. 1813- 

Prusy wypowiadają Francyi wojnę. — 1861. Rz/5® 
stolicą zjednoczonych Włoch. — 1871. P r o k l a m o ­
w a n i e  K o m u n y  w P a r y ż u .  — 1900. Naczelny 
wódz B utów , generał Joubert, umiera. — 1901. Wy­
dalenie z Petersburga kilkuset robotników w drodze 
administracyjnej za udział w demonstracyack.

D z iś  t e a tr  z a m k n ię ty .
U n iw e r sy te t  lu d o w y  w  K r a k o w ie . Dzid 

w sali Nowodworskiej (ul. Sw. Anny 12) od godzin/ 
7‘/s do 8 ‘/a wiecz. wykład p. Wilhelma F e l d m a n a :  
„O literaturze polskiej w ostatnich 20 latach".

Deszcz złoty w  „Gazecie narodowej". Organ 
hr. Pinińskiego ogłasza, że „powiększa treść pi­
sma, tworzy nowe działy i równocześnie z n i ż a  
p r e n u m e r a t ę " .  Ogłoszenie to zbudziło po­
wszechne zdziwienie, gdyż wiadomo, że kilkuset 
abonentów, pozostałych z dawnych czasów, ni« 
wywołało chyba takiego przypływu dochodów, 
aby redakcya starej „Narodówki" mogła sobio 
pozwolić na taki zbytek, jak  na rozszerzenie —' 
słuchajcie! — treści. Nagły dobrobyt musiał przyjść 
z zewnątrz, pod wpływem nagłej decyzyi jakiejś 
wyższej potęgi finansowej. Gdyby pan Yogel ze­
chciał spisywać pamiętniki swoje i rachunki!

Zdaje się, że nagły dobrobyt w „Narodowca‘ 
stoi w ścisłym związku przyczynowym z uchwa­
leniem funduszu dyspozycyjnego przez parlament. 
Przecież parlamentaryzm ma swoje dobre stro­
ny, —- czy nie tak, panie Vogel?

„Pocztą do granicy". „Czas", „Słowo pol­
skie" i „Przedświt" zamieszczają regularnie, 
przy każdej wiadomości z Rosyi i z Królestwa 
polskiego ten tajemniczy dodatek, który impo­
nuje zapewne bardzo niewtajemniczonym. Znacz? 
to mniej więcej tyle, że wspomniane wyżej re- 
dakcye utrzymują we wszystkich miasteczkach 
przy granicy rosyjskiej straż, której zadanie10 
je s t : odbieranie listów, nadsyłanych przez kore­
spondentów z za kordonu i telegrafowanie i®h 
treści natychmiast do Lwowa i Krakowa. Co 
nadzwyczajne zarządzenia, przypominające sto­
sunki amerykańskie!

Ponieważ utrzymywanie tego rodzaju straż? 
granicznej jest bardzo kosztownem, proponuje01? 
redakcyom „Czasu", „Słowa polskiego" i „Prze® 
świtu", aby poleciły swoim korespondentom prz? 
syłanie swych listów wprost na adres re d a k c ? 6  
a nie do granicy... Byłoby to bardzo korzy8*06’ 
tak dla czytelników, jak  i dla redakcyi i wpU 
nęłoby może na w a r t o ś ć  informacyj, któr 
ostatniemi czasy naszpikowane były nadmiar® 
kłamstw. ,

Pocztą do granicy, a od granicy telegrafe®*^ 
Większej i naiwniejszej blagi nie było _ ^
nigdy. Dzienniki galicyjskie powinny się j uz 0 
uczyć tych małomiasteczkowych łgarstw.
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„Szlachetne oburzenie", czyli bezwstydna 
blaga ugodowców. W  numerze wczorajszym cy­
towaliśm y w yjątek z „D ziennika Poznańskiego", 
gdzie jakiś blagierzyna ugodowy zapow iada, iż 
z powodu skompromitowania s ię  Niem ców rosyj­
skich w  osobie Grimma, przychylniejszy wiatr 
dla Polaków  zawieje, i  dawał naw et do zrozu­
mienia, że może tu nastąpić jak  w  kadrylu zmia­
na m iejsc: Polacy otrzymają takie przywileje
przy otrzym ywaniu posad, jakie dziś posiadają 
Niem cy, a N iem cy zostaną zdegradowani „w P a- 
lak i" , tj. dostaną się pod grubszy koniec knuta.

A  na czele tej b la g i, mającej być rodzajem  
su r  su m  corda  (w  górę serca) dla ludzi „małej 
wiary", nieufnych w „proroctwa" ugodowców, 
znajduje się, oczyw iście, opowiadanie o wielkim  
dygnitarzu rosyjskim , który przyjechał świeżo 
z  Petersburga do W arszaw y i w iele tajemni­
czych rzeczy opowiadał...

W olno „Czasowi" fabrykować sobie rew elacye  
różnych dygnitarzy rosyjskich, czemużby tego sa­
mego nie miał prawa czynić „D ziennik poznań­
ski".

Naiwnym ich czytelnikom  zaimponuje szumny 
fra zes: „wysoki dygnitarz rosyjski opowiadał"... 
w takim samym stopniu, jak np. jakiem uś chasy- 
dowi powołanie się na słow a, wypowiedziane 
rzekomo przez cudownego rabina... W  takiem o- 
pakowaniu łatwiej przemycać brednie w yssane z 
w łasnego palca!

A le „Dziennik", puściw szy się na flukta b la ­
gi, nie poprzestaje na oszołomianiu swych czy­
telników  wysokim dygnitarzem, lecz cytuje z po­
wodu afery Grimma i słow a ca r sk ie .. Gdy ca­
rowi —  p isz e —  „zdano pierw szy raport o sm u ­
t n e j  tej sprawie (Pytanie, dlaczego „Dziennik"  
się sm uci?) młody monarcha rosyjski w sz la ch e -  
tnem  oburzeniu zaw ołał: — D zięki Bogu przy­
najmniej, że  do tej zbrodni nie są w m ięszani 
ani Rosyanie, a n i  P o l a c y .  Bo z tamtymi dam 
ju ż  sobie radę".

Co za rozczulający obraz! Jak ten car niena­
w idzi Niemców^ a jak  kocha Polaków, jak  dba 
o naszą cześć, aż Bogu osobiście dziękuje, że 
im ię polskie nie zostało skalanem w  aferze szpie­
gow skiej i... dlatego zapewne* Niem cy, jak  stwier­
dza dalej „Dziennik Poznański", mają w  ró­
żnych urzędach , zw łaszcza w  wojsku ogromny 
w pływ , a nam dopiero teraz, po aferze Grimma, 
Wróży w K rólestw ie „złagodzenie administra­
cyjne"...

A le co najparadniejsze w  całej tej historyi to 
fakt, że G r i m m ,  m i m o  n i e m i e c k i e g o  
b r z m i e n i a  n a z w i s k a ,  j e s t  M o s k a l e m ,  
o czem donosi n ie fikcyjny dygnitarz rosyjski, 
sfabrykowany w  w arsztatach ugodowców, lecz  
•ficyalny dziennik wojskowy „Russkij Inw alid ", 
*tóry, podając krótki urzędowy komunikat o pod­
pułkowniku Grimmie, aresztowanym za „prze­
stępstw o państwowe charakteru służbowego" (te­
raz dopiero i tak tajemniczo w yraża się rząd 
rosyjski o historyi znanej jnż naw et wróblom na 
dachu) p isze: „Grimm pochodzi ze s z l a c h t y  
ń i ż n i e n o w o g r o d z k i e j ,  je s t  p r a w o s ł a ­
w n y ,  42-letn i, żonaty, bezdzietny" itd.

Otóż Nowogród Niższy, czyli, jak  się zwie po 
rosyjsku, Niżnij Nowgorod, którego okolice są 
gniazdem szlacheckiej rodziny Grimmów, leży 
nad Wołgą, w samem sercu matnszki — Rosyi! 
Cóż będzie teraz ze zmianą wiatru, którą swym 
ńgodowo-barometrycznym nosem przeczuł „Dzien­
nik Poznański?"

Związek stowarzyszeń robotniczych w K ra­
kowie (Mały Rynek 6, II. piętro) urządza w 
6rugi dzień świąt, t. j. w p o n i e d z i a ł e k  31 
niarea, z a b a w ę  t a n e c z n ą .  Początek zabawy 
n godz. 8 wieczór.

Nieuzasadniony przywilej. W r. 1901 w y­
wieziono z Bochni do fabryki sody w Szczako­
wej 600 wagonów soli, t. zw. okruchów czyli 
°dpadków. Ponieważ wagon zawierał po 10.000 
kg. tej soli, więc razem dostarczono do fabryki 
8zczakowskiej 6 milionów kg. soli. Za sól tę 
Płaci właściciel wymienionej fabryki G u 11 m a n 
®karbowi państwa po 45 halerzy od 100 kilo­
gramów. Jeżeli się zważy, iż za sól zwykłą po­
biera skarb państwa po 20 K , zaś za sól by­
dlęcą po 10 K od 100 kg., że dalej ludność 
z chęcią za wspomniane okruchy płaciłaby po 
10 K  od 100 kg., wówczas stanie się zupełnie 
hiezroznmiałem, z jakich właściwie powodów na- 
jlnno p. Guttmanowi przywilej wyłącznego za­
kupywania soli po tak niskiej cenie i dlaczego 
s°li tej zarząd salinarny po tej samej cenie nie 
sprzedaje ludności? Przywilej ten dla fabrykanta 
r a t tm a n a  niczem nie jest uzasadniony.

^ P ry w a tn y  uniwersytet ruski we Lwowie.
J/śród Rusinów galicyjskich oddawna ju ż , jak  

•adomo, w yłoniła się myśl założenia w e Lwo- 
ie prywatnego uniwersytetu ruskiego w  drodze 

‘*dadek. N ieznany autor w  szeregu artykułów  
fukowanych w „Dile" pt. „U niw ersytet czerez 
jńpisku", oblicza nawet, iż  koszta urządzenia i 

trzym an ia  takiego uniwersytetu w yniosłyby  
 ̂ 3 .480  K, podczas gdy Rusini zdołaliby ze- 

, m iędzy sobą pokrycie w ydatków w w yso­
k i  3 0 0 .0 0 0  K.

^  Ha walnem zgromadzeniu ruskiej „Proświty" 
rz Kolomyi uchwalono już rozpocząć akcyę na 
«łąCZ Pr3rwatneg° uniwersytetu ruskiego i wy- 
tj, a° w tej sprawie następujący telegram do 
fle afzystwa im. Szewczenki we Lwowie: „Wal- 
tya Ẑ 0®adzenie filii „Proświty" w  Kołomyi wzy- 

*°w. naukowe im. Szewczenki, by zajęło się
skie^  założenia prywatnego uniwersytetu ru- 
Cyp e° We Lwowie, w drodze składek". Rezolu- 

0 wybranie kom itetu, który ma zająć się

zbieraniem składek przekazano Towarzystwu im. 
Szew czenki.

Zmiana wyznania. Z Czerniowiec donoszą, że 
w  gminie Łukawica powiatu ezerniowieckiego  
150 w łościan przeszło z praw osław ia na obrzą­
dek greeko-katolicki. Przyczyną tego mają być  
niesnaski z parochem i w ysokie należytości kon­
kurencyjne.

Oszukańcze przedsiębiorstwo. W  grudniu 
19 0 0  r. powstała w Czerniowcach „Bukowińska 
kasa oszczędności i zalieżek", której założyciele  
rozrzucili po całej Austryi prospekty, naw ołują­
ce żydowskich majstrów i robotników, którzyby  
chcieli założyć lub rozszerzyć warsztaty, aby się 
w pisyw ali na członków tej kasy. N aw et niepo- 
siadający żadnego kredytu mogli otrzymać u- 
działy zaliczkow e na 3 0 0  do 4 .2 0 0  K, które na­
leżało spłacić w  przeciągu 10 la t po 1 K  nd 
100  K m iesięcznie, bez żadnych ̂ procentó w, gdyż 
instytucya miała być „filantropijną". Fundusz za ­
kładowy przedsiębiorstwa w  kwocie 5 milionów  
K miał pochodzić z fundacyi Hirscka, Mojżesza 
Montefiorego itd. W  niedługim czasie udało się 
agentom zwerbować na członków kasy znaczną  
liczbę majstrów i robotników. Członkowie ci p ła­
cili po 4 K wpisowego, udziały zaś otrzym y­
w ali przez wylosowanie, które się odbywało ka­
żdego czwartku, do wysokości 4 .2 0 0  K. W obec 
wielkiej liczby członków, udziały otrzymywano 
w  dłnższy czas po zupełnem ich spłaceniu.

W  listopadzie z. r. dyrektor tej kasy Abra­
ham R o s e n b a c h  p op ełn ił znaczną defrauda- 
cyę na szkodę „filantropijnej" kasy, która na­
stępnie zbankrutowała. Bankructwo kasy pocią­
gn ęło  za sobą materyalną ruinę jej członków , 
majstrów i robotników, których udziały prawdo­
podobnie bezpowrotnie przepadły. Z początkiem  
grudnia przesłuchano w tej sprawie kilku świad­
ków , poczem w szystko ucichło. Co się dzieje z 
śledztwem, jakie są jego  w yniki, niewiadomo.

Pojedynek w warszawskich sferach iitera- 
cko-artystycznych. N a jednym  z ostatnich kon­
certów Filharmonii w arszawskiej przyszło do o- 
strego starcia, a naw et czynnej zniew agi, po­
między znanym powieściopisarzem i krytykiem  
muzycznym p. Sygietyńskim  a dyrektorem F il­
harmonii (i redaktorem „Echa m uzycznego") p. 
Rajchmanem. Powodem do powstania sprzeczki 
było to, iż  p. S., przyszedłszy na koncert, zna­
la z ł sw e krzesło recenzyjne zajęte i  żądał, by 
mu je  oddano do dyspozycyi.

W e wtorek o godz. 9 rano odbył się, jako  
epilog tej sprawy, pojedynek na pistolety w  o- 
kolicy Świdra (w pobliżu Otwocka) pomiędzy p. 
R. i S. Po dwukrotnej wym ianie strzałów obaj 
zapaśnicy w yszli bez szwanku.

Stanowczo instytucyę artystyczne w  W arsza­
w ie n ie mają szczęścia: nowy gmach w ystaw y  
sztuk pięknych pamięta awanturę F ałata  z  Kos­
sakiem, Filharmonia też przy krótkiem istnieniu  
doczekała się swojej kroniczki skandalicznej.

Choroba Dygasińskiego. Pisma warszawskie 
donoszą, iż znany powieściopisarz i pedagog Adolf 
Dygasiński ciężko zaniemógł. Chorego umieszczo­
no w zakładzie leczniczym w Grodzisku.

Odsłonięcie pomnika Wilhelma Liebknechta
nad jego grobem na cmentarzu w Friedrichsfelde 
pod Berlinem odbędzie się w pierwszy dzień 
Wielkanocy. Pomnik został wykonany przez 
rzeźbiarza Henryka Maya i wzniesiony za skład­
kowe pieniądze robotników niemieckich. Uroczy­
stość odsłonięcia pomnika l-ozpocznie się o godz.
9 rano w obecności depntacyj organizacyj za­
wodowych Mowę dla uczczenia pamięci Lieb­
knechta wygłosi tow. poseł Jerzy L e d e b o u r ,  
który po Liebknechcie objął mandat parlamen­
tarny VI. okręgu wyborczego miasta Berlina 
O godz. 10 cmentarz zostanie otwarty dla szer­
szej publiczności; robotnicy przybywać będą 
grupami dla złożenia hołdu pamięci zmarłego 
bojownika międzynarodowego socyalizmu.

Zbrojny pokój. B ratni nasz organ „Leipziger 
V olksztg“ doniosła przed niedawnym czasem, iż 
fabryka Kruppa zajęta jest obecnie odlewaniem  
dział okrętowych nowego typu. N iem ieckie pisma 
burżuazyjne usiłow ały doniesieniu temu zaprze­
czyć, tym czasem organ Kruppa „Essener Volks- 
zeitung" potwierdza je  w  zupełności w  następu­
jący  sposób :

„...Doniesienie „L eipziger-V olksztg"  możemy 
w z u p e ł n o ś c i  p o t w i e r d z i ć ,  Krupp pro­
wadzi rokowania z  rozmaitemi p a ń s t w a m i  
z a g r a n i c z n e m i ,  dla których wyrabia pró­
bne działa, gdyż rozchodzi się tu o zamówienia 
n a  w i ę k s z ą  s k a l ę .  Prócz tych  robót wyra­
bia nadto Krupp nowe działa okrętowe i haubice 
„ n a  w ł a s n e  r y z y k o " . . .

Enuncyacye te zaopatruje ,, L eipziger-V olks- 
ztg" następującemi u w agam i:

„Możemy zapewnić z całą stanowczością, iż 
fabryka Kruppa pracuje nad nowemi armatami 
z największym pośpiechem, naw et w niedziele i 
dni św iąteczne. Armaty, które do 1 maja mają 
być dostarczone, zostaną wkrótce ukończone, a 
wówczas w iększa część robotników, którzy teraz 
muszą pracować poza godzinami, w yleci na bruk. 
Nadto pracuje fabryka nad nowemi działami 17 
i 19-centym etrowego kalibru. Rząd niem iecki w  
nowem przedłożeniu wojskowem zażądać ma 
prócz tego kredytu na działa 10-centym etrowe, 
zupełnie nowego, znacznie ulepszonego systemu. 
W szystkie te armaty, wyrabiane przez Kruppa 
na „w łasne ryzyko", są nowej, ulepszonej kon- 
strukcyi".

Zbrojenie się państw europejskich przybiera  
cechę jak iegeś szalonego wyścigu. Zbrojny pokój 
pociąga za sobą coraz to nowe ciężary.

Dobroczynność arystokracyi. Rosyjska agen- 
cya telegraficzna podaje następującą depeszę z 
Moskwy: „Policya śledcza aresztowała bandę
aferzystów, którzy zbierali ofiary na cele do­
broczynne, a następnie zebrane sumy trwonili. 
W liczbie aresztowanych jest jeden hrabia i je ­
den książę".

Kosztowna karaeya. W saskich kołach sej­
mowych opowiadają zabawną historyjkę, doty­
czącą jednego z bardzo bogatych weteranów sa­
skiego sejmu. Poseł ów skaleczył się w palec, 
a ponieważ było mu nie na rękę pójść do swego 
lekarza domowego, zapytał jednego z kolegów 
sejmowych, który był lekarzem, co ma począć 
ze skaleczonym palcem. Kolega oglądnął po­
bieżnie skaleczenie i zalecił kąpiel mydlaną. Na­
stępnego dnia właściciel skaleczonego palca otrzy­
muje ku wielkiemu swemu zdziwieniu zupełnie 
formalnie wystawiony i’achunek na 10 marek 
„za lekarską poradę". Zakłopotany zapytał inne­
go kolegi sejmowego, prawnika, jak  się ma za­
chować wobec tak niezwykłego żądania. Kolega 
przyznał, że istotnie pretensya ta jest trochę 
niezwykłą, ale na wypadek sporu prawnego zo­
stanie przez sąd uznaną, wobec tego lepiej bę­
dzie zaraz zapłacić, niż później. I  znowu zdziwił 
się wielce weteran, kiedy nazajutrz otrzymał 
rachunek na 10 marek „za poradę prawną". 
Tego było mu już za wiele i wobec innych ko­
legów użalił się na niekoleżeńskość lekarza i 
prawnika. Koledzy sejmowi zapatrywali się je ­
dnak na tę sprawę „bardzo poważnie" i wyto­
czyli ją  przed trybunał sądu polubownego, który 
skazał weterana na zapłacenie —  kosza szam­
pana „za niekoleżeńskie uchylania się od wy­
równania zupełnie uzasadnionych pretensyj". Ska­
leczony palec został Bogu dzięki wyleczony.

Kardynał Puzyna a  Wilhelm li. W skazaliśm y  
już raz w  „Naprzodzie" na podobieństwo cha­
rakterów ks, biskupa P uzyny i cesarza W ilhel­
ma II. Obaj, wbrew opinii powszechnej, uważają 
się za  w ielkich znaw ców  sztuki. A le podobień­
stwo ich nie kończy się na sztuce. Obaj uwa­
żają się także za  powołanych do r e f o r m y  
k a l e n d a r z a  g r e g o r y a ń s k i e g o .  Cesarz 
W ilhelm  II skrócił X IX  stulecie o jeden rok. 
Kardynał P uzyna nie jest cesarzem, w ięc tylko  
o jedno ś w i ę t o  zm ienił kalendarz rzymsko­
katolicki. C a ł y  ś w i a t  katolicki obchodził 
onegdaj św ięto Zwiastowania N . M. P . —  tylko 
w  dyecezyi krakowskiej był dzień powszedni. 
Natomiast dnia 7 k w i e t n i a ,  gdy w całym  
św iecie katolickim będzie dzień powszedni —  
w jednej tylko dyecezyi krakowskiej będzie 
św ięto Zwiastowania N. M. P . Tak chciał ks. 
P u zy n a ! T rudno! Przed wolą księcia biskupa 
musi się ugiąć nie tylko kom itet restauracyi ka­
tedry na W aw elu, lecz także i —  kalendarz...

Ustawa o prawie domowem a policya kra­
kowska. W  niedzielę o godzinie 12 w  nocy  
stróż domu przy ul. Grodzkiej 1. 46  został na­
gle zaalarmowany silnem dzwonieniem i stuka­
niem w bramę. Otworzywszy drzwi, spostrzegł ze 
zdziwieniem  komisarza pelicyi w  asystencyi a- 
genta. Obaj dżentelm eni w biegli pędem na scho­
dy i poczęli szukać m ieszkających w tym domu 
pp. Z. zecera i P . buchhaltera. W padłszy do ich 
mieszkania pościągali obu z łóżek  i, bez żadnych 
wyjaśnień, rozpoczęli rew izyę w  calem m ieszka­
niu. Zdziwieni i przerażeni tą  nagłą w izytą obaj 
panowie, zapytali o powód tej alarmującej rew i­
zyi —  i dopiero po natarczywem żądaniu w y­
jaśnień dow iedzieli s ię ,  iż  „ p o l i c y a  s z u k a  
z a  r e w o l w e r a m i "  (!!), gdyż do policyi zro­
biono doniesienie, że  obaj ci panowie „m a j  % 
s i ę  p o j e d y n k o w a ć "  (!!). N ie pomogły tłó- 
maczenia, iż  je s t  to jakaś mistyfikacya lub zło­
śliw y żart, komisarz przewrócił całe m ieszkanie, 
oczywiście jednak morderczych narzędzi nie zna­
lazł, gdyż ebu tym  panom ani nie śniło się o 
żadnym pojedynku.

N ie dość jednak na tem. Komisarz kazał obu 
natychm iast ubrać się i  udać się z nim na in- 
spekcyę policyjną. Tam spisano z nimi protokół 
i puszczono ich wolno.

Zajście to przeraziło i  wybiło ze snu lokato­
rów z całej kam ienicy.

Zagadkowe aresztowanie. Onegdaj areszto­
w ała policya krakowska na Kazimierzu dwóch 
majstrów kamieniarskich, W olfa i Mojżesza Fi- 
gattnerów. Powody tego aresztowania, budzącego 
na Kazimierzu w ielką sensacyę, nie sę jeszcze  
dokładnie znane, gdyż śledztwo policyjne jeszcze  
nie zostało ukończone. Krążą tylko pogłoski, iż 
aresztowanie Figattnerów  w iąże się z  rozprawą 
sądową, która odbyła się w  lutym br. przed tu­
tejszym sądem karnym. Mianowicie F igattnerow ie  
donieśli, iż  nieznany sprawca uszkodził koszto­
wny pomnik w  ich składzie. Śledztwo nie w y­
kryło w in ow ajcy; dopiero po pewnym czasie 
zgłosił się sam pew ien robotnik kamieniarski, 
oświadczając, iż  on uszkodził pomnik z namowy 
majstra kam ieniarskiego Hornera, który niena­
widził Figattnerów  z powodu konkurencyi. Na  
mocy tego zeznania robotnik ów skazany został 
na 4 m iesiące, a Horner na 6 tygodni. Tym cza­
sem miało wyjść na jaw , iż Horner niew inny i  
że ów robotnik rzucił tylko oszczerstwo na 
Hornera, namówiony do tego przez Figattnerów. 
Śledztwo policyjne zapew ne w ykaże, o ile po­
głoski te  są prawdziwe.

Zbrodnia. Niejaki S a m  o l e j ,  18-letni pomo­
cnik murarski w Krakowie, zadał onegdaj przy 
nl. Szerokiej na Kaźmierzu 30-letniej W iktoryi 
Suchównej pięć ciężkich ran nożem w piersi. 
Zbrodniarza aresztowano. Powodem zbrodni ma

być zemsta za to, iż Suchówna wzgardziła za­
lotami Samoleja.

Pobór do wojska W mieście Krakowie ukoń­
czył się d. 24 bm. Ogółem stanęło przed ko- 
misyą 719 obowiązanych do służby wojskowej 
z miasta Krakowa. Z tej liczby wzięto do woj­
ska 126, Zamiejscowych stanęło do poboru 206; 
z tego wzięto 40. Do szpitala odesłano celem 
zbadania 12 popisowych ; do komisyi rozpoznaw­
czej przeznaczono 10.

Jak się prowadzi śledztwo na wsi. Miesz­
kańcy wsi M o r a w i c y  przybyli wczoraj do na­
szej redakcyi żaląc się na dziwną metodę śledz­
twa, jakie od dłuższego czasu prowadzą w tej 
wsi żandarmi z posterunku w Liszkach, w spra­
wie pobicia jednego z naganiaczy Wielowiey­
skiego, o czem w swoim czasie donosiliśmy.

Skonfiskowano
Samobójstwo trzech uczniów polskich w  

Poznaniu. Pisma poznańskie podają następujące 
szczegóły krwawego dramatu, o którym donie­
śliśmy j uż wczoraj :

Trzej niżsi tercyanerzy gimnazyum Mary {(Ma­
gdaleny, szesnastoletni S i k o r s k i  i D r w ę s k i ,  
oraz piętnastoletni W a r  d ę s k i, udali się w 
sobotę rano do gimnazyum na zakończenie roku 
szkolnego, po zaświadczenia. Promocyi nie o- 
trzymali, zaświadczenia były liche, więc zrażeni 
niepowodzeniem, postanowili zakończyć życie. 
Dla nabrania odwagi podniecili się trunkiem, a 
następnie po południu udali się za miasto de 
niedalekiego lasku, służącego za miejsce space­
rowe dla mieszkańców miasta. Posiadali jeden 
rewolwer o pięciu strzałach, którym kolejno do­
konali na siebie zamacha. Pierwszy strzelał Si­
korski, po nim Drwęski, obaj raniąc się ciężko. 
Wardęski strzelił do siebie trzeci i padł na miej­
scu trupem. Po spełnionym czynie Drwęski miał 
jeszcze tyle sił, że zawlókł się do poblizkiego 
młyna i opowiedział, co zaszło. Przywołano le­
karzy, którzy z trudem tylko zdołali opatrzeć 
rannych, gdyż bronili się, oświadczając, że pra­
gną umrzeć. Sikorskiego odwieziono do kliniki 
dra Mieczkowskiego, ponieważ jedynie operacya 
ocalić go może; Drwęskiego do domu m atk i; 
zwłoki Wardęskiego zaś do trupiarni.

Stan obu rannych budzi poważne obawy. 
Drwęski ugodził się w skroń nad prawem o- 
kiem, Sikorski zaś wymierzył strzał pod że­
bro, kula zraniła prawdopodobnie żołądek i 
nerkę.

Wardęski pozostawił list do rodziny, w któ­
rym wyraża, bez podania atoli powodów, silne 
postanowienie odebrania sobie życia.

Prasa poznańska zajmuje się żywo tragicznym 
tym wypadkiem, wyrażając nadzieję, iż zarząd 
szkolny wdroży w tej sprawie śledztwo.

Defraudant Keczkemety. Z Edynburga do­
noszą : Nadeszły tu listy z Ameryki z doniesie­
niami, że głośny defraudant węgierski Keczke­
mety, który, jak wiadomo, okradł kasę poda­
tkową w Budapeszcie, bawi w Nowym Jorku.

R o z p is a n ie  d o s t a w .  Intendantura I. korpusu 
rozpisuje dostawę na większą ilość żelaznych łóżek 
wojskowych z terminem do wnoszenia ofert do dnia 
2 kwietnia 1902' Dyrekeya kolei państwowych w Kra­
kowie ogłasza rozpisanie dostawy na większą ilolć  
drzewa opałowego z terminem do wnoszenia ofert do 
dnia 14 kwietnia 1902 godz. 12 w południe. Woj­
skowy magazyn łóżek w Krakowie rozpisuje dostawę 
na 8.000 sztuk desek świerkowych z terminem do 
dnia 19 kwietnia 1902 godz. 10 przed południem. 
Bliższych informacyj udziela Izba handlowa i prze­
mysłowa w Krakowie.

Samobójstwo czy morderstwo?
W  środę o godzinie 6 rano, m aszynista po­

ciągu zdążającego ze Skaw iny do Krakowa, spo­
strzegł na torze kolejowym w  pobliżu parku kra­
kowskiego, naprzeciw  u licy  Piotra M ichałowskie­
go, leżące w zdłuż tom  skrwawione zw łoki n ie­
znanego m ężczyzny. Pociąg wstrzymano i zw łoki 
usunięto na kraj toru.

Zawezwana natychm iast na m iejsce wypadku  
policya rozpoznała w  trupie niejakiego Józefa  
K o z i k a ,  majstra szew skiego i przedsiębiorcę  
budowlanego, zam ieszkałego w  Krakowie przy 
ul. Bogatej. W krótce przybyło pogotowie stacyi 
ratunkowej i  rozpoczęło badanie zw łok. Skonsta­
towano u Kozika trzy  rany: na brodzie, koło 
brody i w  okolicy ucha, oraz silne krwawienie 
z nosa i u sz u ; rany te nie pochodzą od strza­
łów, lecz prawdopodobnie od stłuczenia. Zwłoki 
były zupełnie zim ne i sztywne, z czego sądzić 
należy, że  śmierć nastąpiła na kilka godzin przed  
znalezieniem  trupa. W  kieszeni Kozika znale­
ziono trzy karty korespondencyjne, pisane pewną  
r ę k ą ; pismo jest piękne i stanowczo n ie pocho­
dzi od Kozika. Kartkami temi zawiadam ia Ko­
zik  o swej śmierci adresatów: Maryę M aliśkie- 
wicz, dra Hubackiego i M ieczysława Kądziołka. 
Prócz tych kartek znaleziono jeszcze  lis t  i  re­
wolwer. L ist pisany jest ołówkiem , prawdopodo­
bnie przez samego Kozika, zaadresow any do A- 
lojzego Jakubowskiego. Znaleziony w kieszeni 
sześciostrzałowy rew olw er b y ł nabity, żaden je ­
dnak nabój nie b y ł w ystrzelony.

Sprawa cała przedstawia się dotychczas dosyć 
zagadkowo. Z jednej strony są przypuszczenia, 
że Kozik, który swego czasu na w ielką skalę  
prowadził przedsiębiorstwo budowlane, w  osta­
tnich czasach był w najgorszych stosunkach, 
finansowych, popełnił samobójstwo, rzuciw szy się  
pod lokom otywę, która odrzucając go, śm iertel­
nie p oran iła ; podczas gdy z drugiej strony 
budzą się podejrzenia, że K ozik g ,d ł ofiarą spry. 
tnie obmyślanego skrytobójczego morderstwa-
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Zwłoki do południa pozostały na tem samem 
miejscu, gdzie się odbędzie sekcya sądowo-lekar- 
ska, która może w części wyjaśni tę ciemną do 
tej chwili sprawę.

G a b ry elsk i (Krzysztofory —  Kraków)
sprzedaje fortepiany najznakom itszej w  Austryi 
fabryki P e t ro f  z m echaniką angielską po 500, 
w iedeńską po 800 złr.

MAŁY FELIETON.
MULTATTJLI.

T E K S T Y .
Kto nie pracuje , nie pow inien też jeść, — 

pow iedział apostoł. I jad ł. A to  stanow iło jego 
pracę.

Kto nie pracuje, nie pow inien też jeść, — 
pow iedział ekonom ista. A lud zgłodzony od­
powiedział : Kto nie je , nie może też p ra ­
cować.

Kto nie pracu je , nie pow inien też jeść, — 
powiedział dyplom ata. I opisał sw oją karyerę 
polityczną.

K to nie pracuje , nie pow inien też jeść, — 
powiedział m inister. A robotnicy, skazani na  
bezrobocie, odpow iedzieli: T ak  sam o ci, k tó ­
rzy pracow ać nie pozw alają.

K to nie pracuje, nie pow inien też jeść, — 
pow iedział m oralista giełdowy. I nakupił p a ­
pierów  w artościowych.

Z sali sądowej.
Szajka złodziejska. P rzed  trybunałem  orze­

kającym  krakowskiego sądu karnego stanęła  
onegdaj, jako oskarżona o cały szereg k ra ­
dzieży szajka złodziejska, k tórą  tw orzy li: 
Franciszek Góra, 18-letni robotnik ślusarski, 
Józef K otula, 17-letni wyrobnik, S tanisław  
B anach, czeladnik szewski, K atarzyna Bana- 
chow a, jego żona, S tefan Moskal, robotnik 
tapicerski, M aryan Palusiński, robotnik ślu­
sarski, U rban Dziegel, w yrobnik, Magdalena 
T urajow a, żona w yrobnika kolejowego.

Szajka ta  operow ała przez czas dłuższy w  
K rakow ie i Podgórzu zapom ocą w ytrychów  
po sklepach, m ieszkaniach, sieniach i p iw n i­
cach, odbijała sząfki, gabilotki i t. p ., kradnąc, 
co pod rękę wlazło. Głównie jednak  młodzi 
ci ludzie, przew ażnie niedorostki, sprzątali 
w iktuały, wódki, wędliny, ciasta, pieczywo 
i drób.

Po każdej kradzieży wspólnie dzielili się 
łupem  w  dom u Banachów , gdzie z ukradzio­
nych w iktuałów  urządzano zwykle wielkie 
uczty ; na  jednej z takich libacyj przyłapała 
ich policya.

P o  przeprow adzonej rozpraw ie trybuna ł 
skazał wszystkich oskarżonych od 3 miesięcy 
więzienia do 5 dni aresztu. Mianowicie n a j­
wyższą karę, bo 3 miesiące, otrzym ał F ra n ­
ciszek Góra, najniższą, bo 5 dni, T urajow a. 
Oskarżeni w yrok przyjęli i zaraz rozpoczęli 
odsiadywać karę.

Telegraf i telefon.
Zwycięstwo robotników krawieckich.

Lwów, 26 m arca. S trejk  robotników  kraw ie­
ckich skończył się z u p e ł n e m  z w y c i ę ­
s t w e m  strejkujących. M ajstrow ie zrzekli się 
swoich w arunków , wobec czego robotnicy 
wrócili do roboty  na  w arunkach, zdobytych 
w zeszłorocznym strejku.

Wybory uzupełniające do parlamentu.
Lwów, 26 m arca. U rzędowa „Gazeta lw ow ­

sk a11 ogłasza: W ybór uzupełniający posłów 
do rady państw a ze L w o w a ,  oraz T a r n o ­
p o l a — B r z e ż a n  odbędzie się w dniu 12 
m a j a  1902 r.

Kronika lwowska.
Lwów, 26 marca. Sekcya finansowa lw ow ­

skiej rady miejskiej uchw aliła nie uw zględnić 
żadnego z  w niesionych podań w łaścicieli cyrków
0 udzielenie placu Solskich pod hndowę bud cyr­
kowych.

W ystawa obrazów i robót kobiecych.
Rzeszów, 26 m arca. W drugiej połowie 

m aja urządzoną tu  będzie w ystaw a obrazów
1 robó t kobiecych.

a  Sejm styryjski.
$®Grac, 26 m arca. Sejm  styryjski zwołany 

został na  2 kw ietnia, celem załatw ienia po­
życzki, k tórą  chce zaciągnąć gm ina m . Gracu 
w kwocie 14 m ilionów koron na  inw estycye 
miejskie.

Pogrzeb Kolomana Tiszy.
Budapeszt, 26 m arca. Przy  licznym udziale 

publiczności odbyło się poświęcenie zwłok 
Kolom ana Tiszy. Między innym i byli obecni 
w zastępstw ie cesarza ochm istrz dw oru hr. 
Apponyi, dalej wszyscy m inistrow ie z Szellem 
na czele, m inister w spólny skarbu Kallay w 
zastępstw ie w spólnych m inistrów , członkowie 
Izby m agnatów  i poselskiej itd. O godz 6 1/* 
wieczorem przewieziono zwłoki n a  dworzec

wschodni, a stam tąd  osobnym  pociągiem do 
Geszt.

Widoki urodzaju w Królestwie.
W arszawa, 26 m arca. Mimo, iż tej zimy 

nie było śniegów, rolnicy spodziewają się 
dobrego urodzaju.

A fera szpiegow ska w W arszawie.
Nicea, 26 m arca. G enerał Puzyrewski. w y­

jechał wczoraj wieczorem z Nicei do Paryża.
Paryż, 26 m arca. ...Malin" dow iaduje się, 

że generał Puzyrew ski odbędzie podczas sw e­
go pobytu  xv Paryżu  konferencyę z szefem 
sztabu generalnego 
francuskim i.

z innym i generałam i

Konwencya pocztowa między Rosyą, Austryą 
a  Niemcami.

Petersburg , 26 m arca. „Praw it. W iestnik" 
donosi, że w  św iatow ym  ruchu  pocztowym 
pomiędzy Rosyą a Niemcami i A ustro-W ę- 
gram i w chodzą w  życie now e postanow ienia, 
w edług których pakiety ponad 5 klgr. wagi 
mogą być przy nadaniu  opłacane. Dla „colli" 
pozostają przepisy niezmienione.

Zjazd Biilowa z Prinettim.
Rzym, 26 m arca. W łoski m inister spraw  

zagranicznych, P rinetti, przybędzie ju tro  do 
W enecyi n a  konferencyę z kanclerzem  nie­
mieckim Bulowem .

Wenecya, 26 m arca. Niemiecki am basador 
w Rzymie, h r. W edel, przybył tu  dziś.

Kongres studentów ormiańskich.
Genewa, 26 m arca. Jak donosi szw ajcar­

ska agencya telegraficzna odbędzie się dnia 
31 b. m. w Genewie kongres wszystkich s tu ­
dentów  O rm ian uczących się w  Europie. Kon­
gres po trw a tydzień.

Wizyta Loubeta w Niemczech ?
Paryż, 26 m arca. Jedno z pism  tutejszych 

podaje m ało praw dopodobną wiadom ość, że 
prezydent L oubet w powrocie z podróży do 
P etersburga  dopłynie do jednego z portów  
niemieckich, gdzie spotka się z cesarzem  W il­
helmem. Podobno w  tej m ierze toczyć się 
m ają w  najgłębszej tajem nicy rokow ania.

Parlament francuski.
Paryż, 26 m arca. W  Izbie deputow anych 

oświadczył wczoraj m inister spraw  zagrani­
cznych D e l c a s s e  na  interpełacyę w  sp ra­
wie r o s y j s k o - f r a n c u s k i e g o  p o r o z u ­
m i e n i a  c h i ń s k i e g o ,  że F rancya nie 
zm ienia sxvojej polityki chińskiej. Francya 
widziałaby się spoxvodoxvaną do w kroczenia 
dopiero, gdyby „nietykalność Chin" by ła  za­
grożoną.

N astępnie obradow ała Izba w dalszym cią­
gu nad  niektórem i z m i a n a m i  o r d y n a c y i  
x v y b o r c z e j .

Izba uchw aliła  wniosek, zabraniający kan­
dydow ania osobom , które utraciły praxvo o- 
byw atelstw a albo pochodzą z rodzin niegdyś 
panujących we Francyi.

Z korlezów hiszpańskich.
M adryt, 26 m arca. Kortezy zwołano na 

3 kw ietnia. K andydatem  na prezydenta Izby 
jest Aremios, którego rząd popiera.

Anglicy przeciw cudzoziemcom.
Londyn, 26 m arca. Dziennik urzędow y o- 

głasza s ta tu t now outw orzonej komisyi, k tóra 
m a zbadać statystycznie napływ  cudzoziem­
ców do Anglii, a zwłaszcza do Londynu, a 
następnie, gdyby się okazało, że ten  napłyxv 
je s t zbyt wielkim, opracow ać projekt u sta ­
wy, k tóraby zapobiegła tem u stanow i rzeczy.

Pożar.
Hermósand, 26 m arca. W  ubiegłej nocy 

sp łonął tu  b row ar Nielanda. Podczas pożaru 
straciły  życie dwie osoby dorosłe i tro je  
dzieci.

Zabór Transvaalu.
Londyn, 26 m arca. B iuro R eu te ra  donosi 

z Volvehoeck z dnia 23 b. m .; Gzłonkowie- 
rządu  transw alskiego Schalk-Burgher, Lucas 
Mayer, Reitz, Jacobi, K rogh i Vandervelde 
odjechali za pozwoleniem lorda K itchenera dnia 
22 b. m. osobnym  pociągiem z Balm orai do 
kolonii orańskiej. Noc przepędzili delegaci w 
Viljoenstrit, poczem dnia 23 b. rn. przed po­
łudniem  w  tow arzystw ie sześciu oficerów a n ­
gielskich odjechali xv dalszą drogę do K ron­
sztadu. Obiega pogłoska, że delegaci burscy 
zaofiarują pow szechne poddanie się celem za­
kończenia wojny.

Petersburg, 26 m arca. Jak „Nowoje W re- 
m ia" donosi, zagraniczni agenci zakupują 
w  Rosyi konie dla południow ej Afryki.

Ameryka wobec kwestyi chińskiej.
Londyn, 26 m arca. „Daily C hroniele“ do­

nosi z W aszyngtonu: R osya i F rancya s ta ­
ra ły  się wybadać, jak ie  stanow isko zajm uje 
A m eryka wobec trak ta tów  anglo-japońskiego 
i francusko-rosyjskiego. R ząd S tanów  Z je­
dnoczonych dał do zrozum ienia, że S tany  
pochw alają xv zupełności postaw ę owych 
przym ierzy, tj. u trzym anie status ąuo w  Chi­
nach, nietykalności Chin i zasady „otw artych 
drzw i".

Towarzysze! Pamiętajcie o ofiarach 
tryesteńskich!

SRa treść ogłoszeń rctiafecya nie prgyjmiije żadnej odpowiedzialności. € e s i j  offlosgen, w nąglówhn.

S C H U T Z  I  C H A J E S
D o m  bankow y i kan tor wym iany  

Lwów, ul. sykstuska 8.
Kupno i sprzedaż efektów i monet. Wy­

płata kuponów i wylosowanych obligaćyi.
Losy ną spłaty miesięczne od trzech 

koron począwszy. Bezpłatna rewiżya losów 
i 'efektów podlegających losowaniu. Pro­
mesy do wszystkich ciągnień w roku.

Zlecenia z prowincyi załatwia się od­
wrotną pócztą nie licząc prowizyi.

Listy i przesyłki uprasza .się adresować: 
1122 D O M  B A N K O W Y  9— 90 

A ć h B tz  i C h a jes , Lwów, pi. Maryaoki 1 .7.

m m

=  Kto chce dużo pieniędzyoszczędzić niechaj się ilda do bur-
townego składu zegarków kieszonkowych, 

Jeięnnyeh, Rudzików i zegarów peąduło-
w.ych, iakoteż. wy robow srebrnych. - .... .

B o g a tć T llu « tro w a ń « “ó e r n lk l w y i y ł a  d arm o  I o i i ła t n i ł .  
Z la e e n la  z p ro w in b y l u lk i it e c z i l la  o d w ro tn ą  p o c z tę .

o o

Q—
<n s*
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6 50
III co

Na święta Wielkanocne.
Przyjmuję zamówienia na Baby, Przekła­
dance, Mazurki, Torty, w różnych gatun­

kach. Polecam Baranki, Maczek i t. d. 
Obstalunki wykonuję punktualnie i staran­
nie. Polecam sie względom PT. Publiczności

J. KOTOWSKI, Ul. Karmelicka L IG .
1203 3—4

Nowo założony sklep
pod firmą

A. SCHERER, ulica Basztowa I. 27
poleca Szanownej P. T. Publiczności,

1205 na święta
znakomite wódki, koniaki francuskie i to- 
kajskie, •w lm .a . austryackie i węgierskie, 

towary korzenne, delikatesy i t d.
Po umiarkowanych cenach.

Skład suchych owoców wPodgórzu
w domu W-go Barucha przy moście został 
zaopatrzony świeżym transportem migda­
łów , rodzynek, fig. daktyli, Herbaty, kawy, 

1208 sardynek, eto. 2 —2
C eny bardzo  przystępne.

F i l i a  c. k. uprz. galic. akcyjnego

F A B R Y K A  W Y R O B Ó W  M A S A R S K IC H

Floryańska 1 .5 4  Józefa Bialika Szpitalna L. 17
P O L E C A  1209 1—3

przy nadchodzących świętach
w wielkim w yborze: S zy n k i pragskie, Szynki przednie, K iełb asy  
krajane, siekane i polędwicowe, P o lę d w ic e  m arynow ane, łoso­
siowe i pieczone, O zo ry , K iszk i pasztetow e, R o la d y f 
G łow izna, S a lc e s o n  ozorowy i różne delikatesy w  zakres 
masarstW a wchodzące. S ło n in a  i s z m a le c  w wielkim zapasie.

P O W O D Y
u ż y w a n e  r,

W ó z k i !
iSSHjf
"27

n o w e
s ą  d o  s p r z e d a n ia  *»*-

po cenach możliwie nizkieh
W koncesyonowanych składach "Tpg  

z w sze lak im i po jazdam i

Stanisława GyranKiewicza
w  KRAKOWIE, przy ul. Brackiej I. 9. 

i ulicy Szpitalnej I. 34
naprzeciw teatru Krakowskiego.

Właściciel mieszka, ulica św . Jana i. 30, parter.
1168 22—100

w  K R A K O W IE ,
kupuje 1 sprzedaje pod najkorzystniej­

szymi warunkami

wszelkie papiery  
wartościowe,

wydaje 3 7 2% ,  4 %  i 4  V 2%  
asygnaty kasowe

przyjmuje wkładki na książeczki
rach. bież. oprocentowując takowe po 4  % %

Przyjmuje depozyta wartościowe do
przechowania, udziela zaliczki na pa­
piery wartościowe i uskutecznia zlece­
nia na zakupno lub sprzedaż efektów 
na giełdach krajowych i zagranicznych. 

119! 4— 100

BODEGA VINAVIG0
H89 R Y N E K  2 1 , róg B rackiej. 4—? 

WINA AUSTRYACKIE od 5 0  et. za litr, 
oprócz tego francuskie, reńskie, hiszpańskie, 
szampany krajowe i oryginalne francuskie, 
wódki, likiery, koniaki, bufet zimny i  ciepły.

Cudze chwalicie swego nśeznacie!!!
B R O W A R  TRZCnrcCKI,

przewyższający swą dobrocią wszelkie piwa P r a s k i e .
jakoto monachijskie i Kulmbach., oraz Exportowe i Bok (równający s e por­

terowi angielskiemu) poleca

Reprezentacya Browaru Trzcinickiego
w K R A K O W IE ,  przy ulicy S z e w s k i e j  I. 13.

po następujących cenach wraz z dostawą do domu

P iw o  B o k  1 6 %  po 1 6  ct. za  flaszkę p ó łlitro w ą  
„  B a w a r s k ie  1 4 %  ,, 15  „  ,, „
„  E x p o r t o w e l 4 %  , , 1 2 ,,

za wyroby powyższe Browar w Trzcinicy odznaczony został dyplomami ho­
norowymi, złotymi medalami i krzyżami zasługi na 14 wystawach śxviato- 

wych i krajowych w Europie.
1212 2—3 Przy Reprezentacji otwarta została

PIWIARNIA TRZCINICKA
w której do- CgJ” _ _ j  • exportowe i bok w szklankach
stać można J T lw /O  D q M /3.ł S R I S j  i butelkach, przyczem bufet zao­
patrzony Został we wszelakie doborowe wina i wódki oraz w ciepłe i zimne

przekąski
Mamy nadzieje, że Szau. P. T. Publiczność swemi zamówieniami oraz 

odwiedzeniem lokalu zaszczycać nas raczy i wyrób krajowy popierać będzie.
Z wysokiem poważaniem Z A R Z A D .

HALA obszerna, widna,
szerokość 10*5 m tr. długości 8 m tr.

0 wysokości 7‘5 m tr. w raz

z SIŁĄ PAROWĄ 10— 12 koni, 
i2i4 jest do wynajęcia. i - s

W iadom ość na ulicy Biskupiej Nr. 9.

Z A K Ł A D  N A U K I K R O JU
francuskiego systemu Vortha pod firma 

1188 „JÓ ZEFINA 1' 3 - 5 '  
Warunki przystępne, dla niezamożnych u- 
czennic zniżenie cen. Tamże sprzedają się 

formy sukien i okryć po niskiej cenie. 
Ulica św. jKrzgża JCr. t.

LEON STEINBERG, KRAKÓW
ulica tFlorgaftska Ł 24,

poleca swój w i e l k i  s k ł a d

KAPELUSZY
firm krajowych i zagranicznych we 
1211 wielkim wyborze, 2—4

1 po umiarkowanych cenach.

NA ŚWIĘTA
P O L E C A .

telefon 32,

Kraków, ul. Floryańska i św. Marka 1 . 33,
z n a k o m i t e  

dotąd nieznane nowej warki

P I W A

11 U
11 -s
12 -  
11 A

1213

„P erła  Skaw ińska1 
„Eksportow ego41 . 
„Marcowego" . . . .  ^  
wyśni. „P orteru  kuracyj. za 1.0” 

z odstaw ą do dom u. 2—6

za 1.20  
za 1.00 
za 1.00

Wl&|nferi|tlVilltlU0
dla Panów Robotników ,

najtańsze i najlepsze wędliny szynki kiełbasy u ■
tylko u p. Jachimśkiej można d°3*(»% 

1214 ulica Zwierzyniecka 1. 21.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Kazisslerz KatraaniMUfsSd Z drukarni Józefa Fischera w Krakowie, Grodzka. 82. (Telefon 412


